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Rola tea tru  dla dzieci.
Mądre  są słowa, głoszące że:

— „Najwyższy czas skierować zainteresowanie  dzieci
i młodzieży w kierunku zrozumienia znaczenia
sztuki.  Najwyższy czas rozbudzić w nich świado­
mość tego, że właśnie przez  zbliżanie się do świata 
sztuki pogłębia człowiek swoje myśli i uczucia,  p o ­
znaje siebie, a dzięki temu poznaje innych.  — Naj­
ważniejszą zaś rzeczą jest, aby, owo wprowadzen ie  
w świat  sztuki stało się potężnym bodźcem do po­
szukiwań nowych dróg, p rowadząc ych  do pełni 
i głębi życia."— - 

Sp ra w a  ta jest tak dojrzała,  a tak  przedewszystkiem 
oczywista,  że nie wymaga przewlekłych dowodzeń.  — Prze­
chodzę tedy odrazu do tematu  niniejszych rozważań,  miano­
wicie, do zobrazowania  znaczenia teat ru  w życiu dziecka,  je­
go wpływu na kształ towanie zamiłowań ar tys tycznych,  es te ­
tycznych, pojęć humanitarnych,  etycznych,  uczuć tego typu, 
k tóre odpowiednio  rozwijane,  wywierają przemożny wpływ na  
kształ towanie psychiki dziecka, na  kszta ł towanie  jej w duchu 
wyrabian ia  odwagi,  zdrowego krytycyzmu,  zrozumienia i oce­
ny tych wartości ,  k tóre  niesie dzień dzisiejszy, budzenia en ­
tuzjazmu dla harmonj i barwy,  dźwięku, linji, słowem, budzenia  
entuzjazmu dla siły ducha,  dla rozważnego i świadomego 
czynu, dla produkcyjnej  i z zamiłowaniem pełnionej pracy.

Tea t r  dla dzieci to zdobycz os tatnich lat. — Istniały 
wprawdzie  i dawniej  owe dorywczo prowadzone imprezy,  m a­
jące na  celu dostarczenie rozrywki  „naszym milusińskim", 
imprezy o poziomie wręcz  n ieprawdopodobnym.  Istnieją p rz e ­
cież i dziś jeszcze przeróżne „Teat ry  ar tys tyczne dla dzieci"* 
w których błazeństwo jest nędzną parodją  humoru,  myśl prze-
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wodnia,  o ckl iwem melodramatycznem nastawieniu,  ma niby 
„umoralniać"  małych widzów, wt łaczając ich w odwieczne r a ­
my konwencjonal izmu.

Każda taka  „komedyjka11, „sz tuczka" ,  czy „sztuka" dla 
nieszczęsnych dzieci i młodzieży musi obowiązkowo s twarzać  
w nich przekonanie,  że na tym świecie są grzeczne i n ie­
grzeczne dzieci — grzecznym pomagają wróżki,  względnie 
ciocie, czy wujkowie,  niegrzeczne ponoszą karę  i t. d. Sło­
wem, podział  odwieczny na białe i czarne  charaktery .

Oczywiście,  wszystko narzucone jest z góry; wszystkie 
wnioski,  wyciągnię te przez autora,  wszystko wiadome odrazu.— 
Autorowie  tych s trasznych sztuczek ani na chwilę nie p r z y ­
puszczają,  że dziecko, zwłaszcza dzisiejsze, samo woli wyc ią­
gać wnioski,  że dziecko to pos tokroć woli, gdy bohate r  to n ieko­
niecznie głupi, ale sz lachetny Maciuś, czy posłuszny i w z o ro ­
wy Stasio, ale właśnie jakieś odważne,  dzielne nic dobrego '  
jakiś Tomek Sawayer,  Pinocchio, czy Mowgli, co mają  wolę 
nie podd aw an ia  się obcemu,  wrogiemu częs tokroć światu 
„s tar szych”, co mają wolę bycia i s tawania  się sobą.— Dziecko 
podświadomie  wyczuwa wyższość w teraźniejszości  i w p rz y ­
szłości owych typów,  z k tóremi  starsi  mają częs tokroć t. zw. 
„skaranie  boskie",  k tórych im się nagiąć nie udaje.  — Dzieci 
wiedzą,  że p ro ro ctwa  w rodzaju „źle skończysz” pod adresem 
owych „niegrzecznych dzieci" wypowiadane,  to czasem 
bezsilny gniew, że t re sur a  się nie udaje.

Z takiej sceny dla dzieci idzie b ru dn a fala brzydoty,  p o ­
spolitości, nudy i potwornie ckliwego sentymenciku.  Owa 
„z acza rowana kra ina  baśni" — to tandetne ,  obrzydl iwe d e k o ­
racje,  to nieudolne taneczne ewolucje gi rlsiątek z podrzędnej  
szkoły baletowej,  to smutne deklamacje  amato rów z p r z e d ­
mieścia.  — Treść? Odwieczne historje o Tomciu Paluchu,
0 Królewnie Lilijce, Dobrej  Wróżce ,  o Babie Jadze ,  o Siwku 
Złotogrzywku,  czy Szklanej Górze.  — Wszędzie  sprycik
1 podstęp,  zamias t  bohaters twa,  wszędzie ubóstwo inteligencji 
u głównego bo hate ra  i pomoc złotych kaczek,  królewien,  żab, 
karzełków,  czy wróżek.  — Wszędzie nagroda przychodzi  
zzewnątrz,  nagroda za wątpl iwe walory m o ra ln e . -  Ileż okru-
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cieństwa, ileż zła, ileż podstępu, chytrości spotyka się 
w owych bajkach na każdym niemal kroku, jakiż n iem oralny 
finał w gruncie rzeczy zawierają te marjaże poczciwego głup­
ta k a  z królewną, czy stoliczki, nakryw ające się na każde za ­
wołanie, lub cudowne kury, znoszące złote jajka na każde za ­
klęcie, — I oto dziś, w epoce największych cudów, w epoce 
samolotu, radja, w epoce mocarnej walki dzisiejszego bohatera , 
A m undsena, Lindbergh'a, czy Allaina Gerbault,  walki z ocea­
nem, lodowcami bieguna, walki i wściekłej wytężonej pracy, 
wciąż jeszcze karmi się wyobraźnię dziecka w ow ych „ tea t­
rach"  bajdami o m ezaljansach królewien z bezrolnymi, co 
wiecznie śpią na piecu, „um oralnia” inscenizacją ścinania głów 
siedmiu córkom wielkoluda, palenia Baby-Jagi (zawszeć to k o ­
b ieta  i staruszka) przez Jas ia  i Małgosię, czy w yprow adzaniem  
przez  czułych rodziców wyżej w zmiankowanych Jas ia  
i Małgosi na pożarcie wilkom, — Wzruszające! — I mów tu 
potem o szacunku dla starszych!

Trudno dopraw dy  pojąć, pa trząc  na owe spektakle, u rą ­
gające temu, co nazywamy ku ltu rą  słowa, polotem myśli, bo­
gactwem  treści, szatą  zew nętrzną etc., słowem temu, co składa 
się na całokształt „znaczenia wychowawczego te a t r u ”, trudno, 
dalibóg, pojąć te dzisiejsze b iadania na tem at upadku  za in te­
resow ania  dla wszystkiego, co się nazyw a sztuką.

Obywatel, którego karm i się od dzieciństwa nędznym su- 
rogatem, od czasu do czasu w młodzieńczych latach (ogrom­
nie zresztą  rzadko) prow adzi na „Dom otw arty"  „Damy 
i Huzary", ,,G rube  Ryby" i jeszcze kilka czy kilkanaście 
sz tuk  z t, zw. rep e r tu a ru  „klasycznego", ma ni s tąd  ni zowąd, 
tak  ze środy na czw artek , zostać melomanem, wielbicielem, 
tea tru , muzyki, wieczorów artystycznych!

O braża się jego pojęcia estetyczne od lat najmłodszych, 
nie kultywuje się ich praw ie zupełnie we w dzięcznym  wieku 
w ędrówki przez szkołę powszechną, czy gimnazjum, a potem 
gorzkie żale i ubolewania, że publiczność woli k ab a re t  
i kino od wszelkich p rzyby tków  muz.

A przecież rozbudzenie i rozwijanie zamiłowania do 
tea tru ,  do sztuki wogóle—to sp raw a p ierw szorzędnej wagi, to
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potężny  czynnik wychowawczy, to jedyna może i najnieza- 
wodniejsza droga do p ropagandy kultury  w najszerszem  tego 
słowa znaczeniu, — Przecież szkoła, dzisiejsza zwłaszcza, 
kształci prawie wyłącznie zdolności umysłowe, pomijając p r a ­
wie zupełnie s terę  uczuć i wyobrażeń. P unk t ciężkości 
p rzerzuca  się całkowicie na naukę, na rozumowanie. P ie r­
w iastek  emocjonalny wyeliminowano całkowicie; niem a miejsca 
na rytmikę, niema miejsca na barwę, na dźwięk. — Szarzyzna 
taka, jak w świecie dorosłych. — W szystko, co wchodzi 
w zakres  sztuki, jest w tej szkole „nadprogram ow ością“ , 
a więc zbytkiem.

A przecież ku ltu ra  sensualna to taki sam niezbędny 
czynnik wychowawczy, jak kultura  logicznego myślenia — owa 
ku ltu ra  sensualna, to cudow ny środek  w ysubtelniania  w rażeń  
i spostrzeżeń, to cudow na droga do rozwoju w dzieciach 
i młodzieży tak ich  nastaw ień, k tó re  decydują o bogactw ie 
indywidualności, k tó re  s tają  się rdzeniem życiowych i spo­
łecznych zain teresow ań.

I dlatego właśnie sz tuka powinna być pierw iastk iem  
składowym w całokształcie nauki szkolnej.

Żaden wykład nie zastąp i tegę> wrażenia, jakie dać może 
pewien określony obraz, czy scena, jeżeli chcemy wywołać 
u dziecka pew ne nastaw ienie sympatyczne, czy an typatyczne.

I oto jedną z najważniejszych pomocy szkolnych, jedno­
czącą w sobie ca łokształt  w ychow ania artystycznego i e ty cz ­
nego stać się powinien, nareszcie, teatr .  — T ea tr  to sztuka zło­
żona, to synteza w szystkich  sztuk, to połączenie sztuki słowa 
z akcją, z grą tw arzy  i ciała ak to ra ,  m alarstw a z a rch itek tu rą ,  
muzyki z ry tm iką i tańcem! T ea tr  ogarnia cały wrażeniow y 
ap a ra t  widza, oddziaływając przy  pomocy słowa, dźwięku, r u ­
chu, rytmu, światła i barwy. Teatr,  w nowoczesnem ujęciu — 
to sz tuka  bodaj najpotężniejsza, i najpotężniejszy środek  
w organiżacji emocjonalnego życia mas w jednem  wspólnem 
przeżyciu.

Na dzieci sz tuka działa z siłą w ręcz h ipnotyczną. Proszę 
iść do dobrego tea tru  dla dzieci, popatrzeć  na widownię w mo­
mencie, gdy na scenie rozgryw a się akcja, decydu jąca  o lo-



sach  głównego bohatera. Cisza, jak podczas podniesienia, 
przeryw ana niekiedy stłumionym okrzykiem, widzowie pochy­
leni naprzód, niektórzy wstali ze swych miejsc, pochyleni 
w cudownym ruchu oczekiwania! W reszcie nastąpiło  rozw ią­
zanie iutrygi, u ra tow ał się, lub zwyciężył ten, kto przykuł do 
siebie ogólną uwagę — śmiech, płacz, zachwyt, radość, szczęś­
cie! W rażenie  u trw ala się w duszy, zaklina w cudow ną for­
mułę dobrego postanowienia. W rażen ie  to nieprzelotne, ale 
bardzo  głębokie, niezatarte . Zabarwia ono na długo wszystkiemi 
kolorami tęczy, te przeżycia, k tó re  koncen tru ją  się w sztuce; 
owe sceniczne obrazy nietylko s taną  się, jakgdyby kluczem, 
przy pomocy którego dzieci zrozumieją sens całego szeregu ró w n o ­
rzędnych zjawisk życiowych, ale dadzą im poznać przedewszyst- 
kiem siłę, k ierującą ich postępowaniem w obliczu tych zjawisk. 
I oto, na podstawie tych nieomylnych spostrzeżeń, można 
twierdzić z całą pewnością, że tea tr  dla dzieci i młodzieży nie 
może być, jak dotąd, czemś oderw anem  od instytucyj w ycho­
wawczych.

Do dnia dzisiejszego, te a tr  — to coś przypadkow ego, spo­
radycznego. Uczęszczanie dzieci do teatru  nie podlega żadnej 
regulacji, żadnem u systemowi, nie ma żadnego planowego ch a­
rak te ru .  Ani pedagogowie, ani rodzice, ani k ierow nicy nie 
zdają sobie dotąd sprawy z ważności tea tru  w akcji w ycho­
wawczej, nie nauczyli się pa trzeć  nań  poważnie tak, jak na 
inne środki wychowawcze. Nietylko pośród szerokiej publicz­
ności, ale naw et pośród świata nauczycielskiego powszechnym 
jest pogląd, że dzieci chodzą do tea tru  dla zabawy, że tea tr  
to miejsce rozryw ki w niedzielę i święto, dobre dla odpoczyn­
ku. Nikomu na myśl nie przychodzi, że tea tr  można nietylko 
porównać, ale postawić znacznie wyżej od wszelkich „pow aż­
nych" zajęć ucznia.

Najwyższy czas skończyć z tym poglądem. T ea tr— to waż­
ne ogniwo w systemie zajęć pozaszkolnych, z którem i winna 
jest szkoła związać się jak najściślej.

Tembardziej bije w pros t  w oczy znaczenie teatru , jeżeli 
zważymy upadek  wartości wychowawczych, zarówno w szkole 
jak  i w rodzinie. Najwyższy czas unaocznić sobie znaczenie



t ea t ru ,  j ako g łównego e le m ent u  w bu dow ie  innych  wartości , ,  
e ty czny ch  i a r tys t ycznych .  N a jw yższ y  czas u n ao czn ić  sobie ,  
że ta k  po ję ty  t e a t r  dla dziec i  i młodz ieży,  to d ro g a  do zb l iże­
nia z życ iem, to bu d z e n ie  z a i n t e r e s o w a ń  i z a c h w y tu  n ie ty lk o  
dla  pr zesz łośc i  ale i d la  s p r a w  i ludzi  tych,  co są dzisiaj .

T a k  poję ty  te a t r  —  to j e d y n a  d ro g a  do  walk i  z po sp o l i ­
tością,  szarzyzną ,  p o s ę p n y m  pesymizmem,  to n ie z a w o d n y  ś r o ­
d e k  w y d o b y w a n i a  z p o d ś w ia d o m o ś c i  d z ie c k a  tych  w a l o r ó w  
i n dyw id ua ln yc h ,  k t ó r e  p r z y t ę p ia  szkoła,  k t ó r y c h  nie umie  r o z ­
winąć  rodzina .  T a k  poję ty  t e a t r  — to sz er o k o  o t w a r t e  ok n o  
n a  wie lk i  s ł one czny  św ia t  Boży,  to p r z e d e w s z y s t k i e m  ś r o d e k  
zb l iżen ia  życ ia  do sz tu k i  i n a o d w ró t ,  u c z y n ie n ia  z niej czegoś  
n iezbędnego,  a r ty k u łu  codz ienne j  p o t r z e b y ,  czegoś,  bez  czego 
życ ie  jes t  s zar zy zn ą .  To  w re s z c ie — j e d y n a  d r o g a  do o d r o d z e n i a  
sz tuki  t ea t ra lne j ,  po d n ie s i en ia  poz iomu te a t ru ,  k tó r y  staje się 
dziś  t a k  często n i e szczę sn ym  k o n k u r e n t e m  k in a  i mus ic -ha l lu .

Publ iczność ,  k tór a ,  od w ie ku  szkolnego,  p r ze jd z ie  p rz ez  
u mi e j ę tn ie  p r o w a d z o n y  te a t r ,  nie zadow oln i  się byle  j a k i e m  
sz tuczydiem,  bę dz i e  ,.płaci ła i wym aga ła " .  —  Bę dz ie  ch od zi ł a  
do t e a t r u  nie d la  ,,z ab ic ia  cza su" ,  ale z w ro dz one j ,  n a j k o ­
n ie cznie j sze j  po t r zeb y .

W  spraw ie repertuaru teatru dla dzieci.
N ajw ażni e j s zym  p r o b l e m e m  t e a t r u  d la  dz ieci  j es t  s p r a w a  

r e p e r t u a r u .  N ie s ł a w n a  pr ze sz ło ść  tego tea t ru ,  o ile wogóle  
o jak im k o lw ie k  i s tn i e j ącym d o t ą d  tea t rze ,  z w y j ą t k i e m  „ T e a t r u  
J a s k ó ł k a ”, może  by ć  mowa,  nie zos t awi ła  n a m  ż a d n e g o  d z ie ­
dz ic twa ,  W s z y s tk ie  te  b a n a l n e  sztuczki ,  czy  b aśn i e  c z a r o ­
dz ie jskie,  z r e p e r t u a r u  t e a t r ó w  am a to rs k ic h ,  nie  n a d a j ą  się 
w n a jm n ie j s z y m  s to pn iu  d la dz is ie j szego  d z ie c k a  i d la tego ,  
o ile p o w s t a n i e  na re sz c ie  s ta ły  t e a t r  d la dzieci ,  s tan i e  on o d r a z u  
w o b e c  t r udno śc i ,  z w ią z a n y ch  z b r a k i e m  n o w y c h  i o d p o w i e d ­
n ich  sztuk.

J a k i e  sz t uk i  p o ż ą d a n e  są dla  w s pó łc zesnego  t e a t r u  tego 
t y p u ?  J a k i e ż  t e m a t y  mogą  i n t e r e s o w a ć  dz iecko ,  czy  młodz ież?  
M o ż n a  twi e rd z ić ,  że po d  tym wzg lę de m  dziec i  nie ró żni ą  się



od dorosłych. I jedni i drudzy najchętniej w idzą na scenie 
to, co w zrusza ich w życiu. T ea tr  w tedy  tylko w strząsa  psy­
chikę widza, jeżeli ten  wyczuwa, że ludzie w sztuce mają te 
same, co on możliwości, te same pragnienia, te same w ątpli­
wości. P rzeżyw ając  to, co się dzieje na scenie, widz um acnia się 
w pew nych spostrzeżeniach, poglądach, k tórych  dotąd  nie 
umiał sobie wyjaśnić, ani uogólnić.

W e wszystkich epokach, kiedy tea tr  odgrywał wielką, 
p rzynależną mu rolę, odzywało się żywo tętno życia w sztuce: 
wszystkie jego drgnienia, wszystkie problemy, zagadnienia, 
nurtu jące  społeczeństwo, znajdowały na scenie swój wyraz. 
Takim teatrem  był naprz. tea tr  Ibsena. Dzisiaj Ibsen jest już, 
częściowo, nieaktualny. Możemy się zachwycać jego odwagą 
w poruszaniu pewnych tematów, doskonałością formy, ale dla 
współczesnych pewne jego sztuki są w prost  drażniące, mają 
ch a rak te r ,  wręcz, agitacyjny.

Gdy mowa o rep er tu arze  tea tru  dla dzieci, bardzo  często 
słyszymy zdanie, że te a t r  ten powinien mieć ch a rak te r  w y­
łącznie artystyczny.

Zwolennicy takiego poglądu przeciw staw iąją  z całą naiw- 
* nością pojęcie „artystycznośc i” pojęciu społecznego znaczenia 

i współczesności tea tru , ignorując w ten  sposób całą w łaści­
wie historię sztuki. Dyskutować ze zwolennikami tego poglą­
du bardzo trudno, bo to są ci, k tórzy  szukają  w sztuce „słod­
kiej ochłody", ukojenia. A  przecież historja  sztuki to jedno­
cześnie historja  tych, co w bólu, męce śmiertelnej, w s trasz li­
wej walce i szam otaniach byli aw angardą  współczesnych. Dzieci 
dzisiejsze wciągnięte sa w trudne  i złożone w arunki życia. 
W okół siebie widzą przecież tw órczą pracę, widzą zjawiska, 
oślepiające swoją nowością, ale równocześnie widzą i resztk i 
smętnej ruiny dnia wczorajszego. Całe otoczenie, mimowoli, 
w yryw a ich wcześnie ze św iata  dziecięcych m arzeń i wcześnie 
zmusza do zastanaw iania  się nad całym szeregiem ważnych 
zagadnień. Dzieci nasze dorasta ją  w okresie form przejścio­
wych, kiedy rodzina przeżyw a poważny kryzys, a inne formy 
dopiero  się tworzą, nie dając dzieciom gotowych, ustalonych 
w arunków  życia.
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Problem za problemem przenika do niedojrzałej świado­
mości, wprawiając w ruch młode mózgi.

Jakże potężną wydaje mi się rola teatru dla dzieci i mło­
dzieży, teatru, w którym znajdowałyby one odpowiedź na tyle 
zajmujących ich spraw,

Ale jakim winien być ten teatr, jakie byłyby sztuki? Pa­
nuje wszechwładnie pogląd, że sztuki, interesujące dzieci, to 
obowiązkowo sztuki z życia dzieci, Niezawsze. Dzieci intere­
sują się ogromnie życiem dorosłych. Oczywiście, przedstawia­
ny w sztuce, udział dzieci w życiu starszych bardzo podnosi 
skalę zainteresowania. Tembardziej interesują sztuki, w któ­
rych osią są sprawy z życia dzieci, ale nie jest to konieczny 
warunek.

Sprawa repertuaru,  jak nadmieniłam, jest dotąd w stadjum 
początkowem. Na palcach możemy policzyć utwory scenicz­
ne, stojące na odpowiednim poziomie, czy to pod względem 
artystycznym, czy pod względem treści. Na pierwszem miej­
scu należy tu postawić nazwisko Janiny M orawskiej, która  
pierwsza bodaj odważnie podeszła do zagadnienia, dając 
teatrom dla dzieci i młodzieży kilka utworów, o dużych walo­
rach. Utwory te grane były w teatrze „Jaskółka". W tymże 
teatrze wystawiono „Pinocchia" Collodiego, w przeróbce poety 
Aleksandra Maliszewskiego. Entuzjazm tysięcy dzieci, niezwy­
kły udział widowni w przedstawieniu stał się bardzo poważną 
wskazówką, jak trafić na właściwą drogę w poszukiwaniu 
repertuaru.

Teatr  ten wystawiał także rewje. Na treść ich składały 
się inscenizacje bajek, pieśni, piosenek, tańce ludowe, chara- 
terystyczne, w dekoracjach ludowych, bardzo ciekawie stylizo­
wanych, dając całość niezwykle artystyczną jak naprz. rewja 
jasełkowa: „Wesoło śpiewajmy”. Przeróbka Pinocchia może 
być zaczątkiem całego szeregu artystycznych przeróbek, czy 
Tomka Sawyera, czy Don Kiszota, czy Misia Bohaterskiego, 
czy przepięknych powieści Żurakowskiej i t. d.

Tematem rewij, czy sztuk winny stać się między innemi 
te zamiłowania i zainteresowania, które są tak charakterystycz­
ne dla dzisiejszego dziecka. A więc to wszystko n, p., co
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w kracza w dziedzinę techniki, sportu. I znowu, jaką doniosłą 
rolę mógłby odegrać teatr ,  w prow adzając  do sztuki, czy do 
rewji „sportow ej” p ierw iastek  intelektualny, refleksyjny, pew ­
ną moderację, w stosunku do tak  bardzo jednostronnych zami­
łowań sportow ych dzieci. Ileż tem atów  daje „życie" maszyn 
wszelkiego rodzaju. J a k  bardzo odrywa od scholastyki, abstrak- 
cyjności szkoły, zbliżając do twórczej p racy  dnia codzienne­
go, jak cudownie budzić może w dziecku jego podświadome 
zamiłowania, więdnące od zarania  w „naukow ej” atmosferze 
szkoły. Ileż tem atów  do sztuk znaleźć można w życiu w yna­
lazców, sławnych ludzi, niekoniecznie tych, k tórzy  nie żyją. 
Niekoniecznie tylko bajka jest praźródłem , jak dotąd  u trzy­
mywano, idealizmu przyszłego dorosłego człowieka, niekoniecz­
nie tylko bajka może być fantastycznem urzeczywistnieniem 
naszego m arzenia o szczęściu. Zresztą  dobrze, niech będzie 
i bajka, ale bajka A ndersena, naprzykład. Ileż tematu d o s ta r­
czyłyby również ośrodki pracy, jak bardzo  nadają  się tutaj 
rewje, czy sztuki z życia kopalni, fabryki, z terenu  lotniczego, 
ileż dałoby się wreszcie znaleźć tem atów  o zabarw ieniu  folk- 
lorystycznem. N aprzykład  rew ja „Zwiedzam Polskę", czyż 
nie mogłaby o wiele bardziej pouczyć, zachwycić, aniżeli cała 
serja wykładów z dziedziny kra joznawstwa?

Zresztą tyle możnaby znaleźć tem atów z życia dzieci! 
Ileż tu problemów, ileż spraw! Spraw a koleżeństw a chłopców 
i dziewcząt, spraw a solidarności, spraw a s tosunku jednostki 
do otoczenia, do rodziny etc.

Oczywiście tworzyć takie sztuki nie jest rzeczą łatwą, 
bo dzieci nie znoszą tonu kaznodziejskiego, nie znoszą d y d ak ­
tyzmu. A utor  nie może przem aw iać „z góry" per „lube dz ia t­
k i ”. — Najwyższy czas uprzytomić sobie, że dziecko to nasz 
młodszy brat, młodszy kolega, ktoś równy nam. Ciekawe by­
łyby również tem aty  z życia dzieci opuszczonych, zmuszonych 
radzić sobie, dzieci, p rzebijających się przez życie własnemi 
siłami,— zobrazow anie zgubnego na nie wpływu ulicy. Bardzo 
dużo znalazłoby się tem atów  historycznych, zwłaszcza z doby 
ostatniej, mogących mieć cudowny wpływ na podniesienie 
uczuć patrjotycznych, w najlepszem tego słowa znaczeniu.
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J e s t  to pa ląca  sprawa, spraw a pobudzenia  twórczości 
naszych au torów  w kierunku tw orzenia  re p e r tu a ru  tea tru  dla 
dla dzieci i młodzieży.

Dzieci nasze rosną w nowych w arunkach , — Zadaniem 
sceny winno być pokazać im, że ta rzeczywistość, w której 
żyją, k tó ra  w ydaje im się tak naturalną, kosztowała wiele 
n iezm iernych wysiłków, straszliwej walki, — Nie osiągnie się 
tego całkowicie na lekcjach historji. Przenigdy, — Dzieci, 
a zwłaszcza młodzież, w wieku przejściowym, en tuzjazm ują się 
bohaters tw em . — W ojna i w alka z siłami przyrody w stylu po­
wieści Ju les  V e rn e ’a p rzykuw ają  ich zain teresow anie , — Ale 
bohaters tw o  dnia codziennego nie zw raca praw ie zupełnie ich 
uwagi. — I znowu rolą tea t ru  byłoby pokazać im m om enty 
wielkości, k tórych nie b ra k  przecież w dniu powszednim, 
w pracy  codziennej, uwypuklić związek między najbardzie j  
powszedniemi sprawawi, a najwyższemi ideałami, nauczyć do ­
patryw ać się wartości, nad  którem i przechodzą całkiem obo­
jętnie,

A te raz  parę słów o rep e r tu a rze  klasycznym. N iek tó re  
u tw ory Szekspira, Corneille'a, Moliere'a, Beaumarchais, D icken­
sa, Słowackiego, W yśpiańskiego, Żeromskiego, F red ry ,  etc. — 
sk ładać się mogą w dużej mierze na rep er tu ar  tea tru  dla młodzie­
ży, od lat 13 poczynając. Sztuki owych klasyków mają b ezcenną  
w artość , jako niedościgłe wzory całkowitej doskonałości 
formy i treści, jako wzory języka, stylu, jako wreszcie a rc y ­
dzieła, znaczenie i w artość  k tó rych  wytrzymały próbę setek , 
czy dziesią tków  lat. Sztuki owe, poprzedzone inteligentnem, 
in teresującem  słowem w stępnem  zawsze budzić będą  zajęcie 
młodzieży. Oczywiście, czerpanie  z rep e r tu a ru  klasycznego 
wyłącznie nie rozwiązuje sp raw y rep er tu aru  tea tru  dla młodzieży, 
I tu powstaje pytanie: jakie mogą być w ytyczne przy  w yborze 
sztuk współczesnych, czy wogóle przy tworzeniu utw orów  sce­
nicznych, w k tó rych  znalazłyby swój w yraz różne problem y 
in teresu jące  świat młodzieńczy. Czyż wszystkie s trony  życia 
należy odsłaniać? Gdzież są granice, k tó re  dzielą u tw ory  
tylko dla dorosłych od tych, na k tó re  może chodzić młodzież? 
Tutaj, należy się liczyć przedew szystk iem  z ograniczonością
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doświadczenia życiowego młodocianych widzów, oraz w rezul­
tacie tego, z impulsywnością ich sądu.

Niewolno obarczać myśli dziecka rozwiązywaniem takich 
problemów, k tó rych  wobec niego życie nie wysunęło jeszcze. 
K ierunek właściwy — od życia do sztuki, a nie naodwrót. 
Niechaj sz tuka daje swoje odpowiedzi na te pytania, k tó re  już 
postawiło życie. Sztuka nie powinna życia w yprzedzać.

Wogóle, w sztukach  dla dzieci i młodzieży należy unikać 
tego wszystkiego, co budzi w młodocianym umyśle takie  w ą t­
pliwości, k tórym  nie może on podołać, nie posiadając ku temu 
zasobów doświadczenia życiowego.

T rzeba  zawsze dbać o to, aby w sztuce były problemy, 
k tó re  młody widz może rozwiązać samodzielnie. T rzeba  aby 
wychodził z tea tru  nie przygnębiony, w strząśnięty , ale pełen 
wiary i o tuchy i zachęty  do życia.

Rozważając spraw ę budow y sztuki dla dzieci, musimy 
bacznie obserw ow ać ich gusty i zamiłowania. Zasadniczym  
rysem dzieci do lat 13 jest ruchliwość. Chłopiec w tym wie­
ku jest niezwykle ak tyw ny i w otoczeniu in teresuje go, prze- 
dewszystkiem, ruch i akcja. Co kto robi? w jaki sposób to 
robi? Oto najciekawsze sprawy. I w ludziach i w rzeczach 
interesuje dzieci ich s trona  zew nętrzna, nie cechy, lecz akcja. 
W szyscy wiemy, jak bardzo p rzykuw a uwagę chłopca samo­
chód, aeroplan, motor, słowem wszystko, co się porusza i działa.

A utor  sztuki powinien liczyć się specjalnie z tą  właści­
wością audytorjum . A b y  sztuka się podobała, aby osiągnęła 
swój cel, w centrum  akcji należy postawić jednostkę, której 
czyny, dążenia, w alka przyciągałyby ku sobie uwagę i sym- 
patję  widzów. Nie wolno także zapominać o tem, że dziecko— 
to istota, różniąca się od świata dorosłych znacznie większemi 
zdolnościami naśladowczemi. P raw ie wyłącznie, dzięki temu, 
wszystko z otaczającego środow iska znajduje najżywszy od­
dźwięk w czynności dziecka, staje się źródłem, z którego czer­
pie ono wzory w yrażan ia  się, gestykulacji, ruchów, jedzenia,

Budow a sztuki dla dzieci.
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czystości ciała, s tosunku do łudzi i zwierząt,  obchodzenia się 
z przedmiotami  i t. d. Ani jeden gest  przypadkowy,  ani jedno 
słowo z o toczenia nie przechodzi  bez śladu, O tej właści­
wości dziecka,  z której powstaje jego ins tynkt  dramatyzacji ,  
nie powinien zapominać ani autor,  ani  ci wszyscy,  którzy 
współpracują  w tea t rze  dla dzieci. Wiemy dobrze,  jaką d y n a ­
miczną siłę zawierają w sobie ar tys tyczne obrazy sceniczne 
dla dzieci w wieku szkolnym. Wypadk i  kradzieży i napadów 
pod wpływem drama tu  det ektywnego w kinie nie należą do 
rzadkości .  Na szczęście,  niema mowy o tego rodzaju obrazach 
w teat rze,  bo przy połączeniu  słowa żywego z czynnością,  po­
dobne wrażen ia  działa łyby znacznie silniej. I z tego punktu  
widzenia powinna być pomyślana  sztuka.  Wszystko  to, co 
dziecko zobaczy,  usłyszy w teat rze:  słowa, wyrażenia ,  ruchy 
i gesty ar tys tów nie pozostanie samą tylko a t rakcją  o b ier ­
nym cha rakterze ,  ale wywoła naśladownictwo w tej, czy w in­
nej formie. Niezmiernie przeto pożądane  jest, aby w sztuce 
występowal i  tacy bohaterowie,  naś ladowanie k tórych da  rezul ­
ta ty  dodatnie,

I na tern miejscu należy wskazać  na n iebezpieczeństwo 
książek,  w których  bohater ,  pozbawiony opieki, prowadzi  ży­
cie włóczęgi, wolne, swobodne,  pełne przygód, budząc  podziw 
odwagą,  śmiałością.  Książki takie mają dużo trującego czaru.

Naodwrót ,  z jawiska ponure ,  typy ujemne należy p rz ed ­
s tawić tak,  aby nie budzi ły ochoty do naś ladowania,  aby nie 
wydawały  się dziecku, jakąć wielką, n iezwyciężoną siłą, p rz y ­
ciągającą swoją potęgą.

Jeszcze  jedną cechę psychologji  młodego widza należy 
wziąć pod uwagę przy tworzeniu dla niego sztuki.  Dziecko 
nie znosi rozwlekłych monologów, djalogów, rozważań.  W szys t ­
ko to denerwuje  dzieci, niecierpliwi.  Dzieci nadewszystko lu­
bią akcję, pragn ą widziać ciąg dalszy. J a k  tylko słabnie akcja 
na scenie, słabnie też i za interesowanie.  Podob ne  drażni audy- 
torjum wszelkie odchylenie od głównego wą tku  sztuki.  Wszel ­
kie intermedja,  wszelkie t. zw. „wstawki",  od rywające  jego 
uwagę od samej treści, spotykają się z chłodnem przyjęciem. 
Najlepsze dla dzieci są te sztuki,  w których zachowana jest
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zasada jedności akcji, a także pełne zakończenie. Wszelkie 
niedomówienia, pozostawianie czegokolwiek domyślności audy- 
torjum — przygnębia. Dzieci chcą, aby losy osób, występują­
cych były całkowicie rozegrane, aby rozwiązane zostały wszel­
kie węzły intrygi, aby rezulta t wałki był niewątpliwy, całkiem 
jasny.

W spom niałam  już, że dzieci lubią na scenie prawdziwe 
wyobrażenie życia. Pod tym względem są one bardzo surowe 
i bardzo bystro zauważą każde n iepraw dopodobieństw o, każde 
sfałszowanie rzeczywistości. Nie lubią, gdy się je w prow a­
dza w błąd, naw et w najlepszej intencji- A  więc głównemi 
cechami sztuki dla dzieci winny być' szczerość, prawda, bez­
pośredniość.

T rzeba wciąż pamiętać, że dzieci dzisiejsze to realiści.
Sztuka dla dzieci nie pow inna budzić w nich ciężkich, 

dławiących nastrojów. Nie należy pokazywać scen, k tóre bu ­
dzą w dzieciach przerażenie ,  trwogę. Nie należy trzym ać ich 
zbyt długo pod s trachem  i w niepewności, co do losów głów­
nego bohatera,  na którego skierow ała się cała ich sympatja.

Można obserwować n ie jednokrotn ie  dzieci w kinie, gdy 
na ekran ie jest podobna sytuacja, gdy n. p. śmierć grozi 
małej bohaterce . M om ent ten  dla efektu bardzo  rozciągnięto. 
Dzieci zakryw ają  tw arze  rękoma, n iek tóre  głośną płaczą, chcą 
wychodzić. Szczęśliwy koniec budzi ożywienie, zachwyt nano- 
wo, ale radość jest okupiona zbyt wielkim kosztem. Należy 
uznać za fakt, że tego rodzaju obrazy są w ręcz szkodliwe dla 
zdrowia.

Wogóle jest niedopuszczalne, aby  dzieci doznaw ały  w te ­
a trze przygnębienia choćby na moment. Nie znaczy to, aby 
au tor dis wywołania beztroskiego nastro ju  w padał w drugą 
krańcowość, p rzedstaw iał życie ze strony  najpiękniejszej, czy­
nił wszystko możliwe, aby każdy  b oha te r  dokonyw ał z ła ­
twością czynów niepraw dopodobnych. To już nie optymizm, 
a lekkomyślność, fałszowanie pe rspk tyw  życiowych, w yrabiające  
w widzach, czy w czytelnikach, nastrój: hurra ,  hurra ,  hurra! 
Nie tego rodzaju tani optymizm po trzebny  jest w sztukach dla 
dzieci, ale ten specyficzny radosny  ton, to jasne, pełne zapału

15



nastawienie psychiczne, k tó re  uczy nie trac ić  odwagi wobec 
przeszkód, przy całkowitej ocenie ich n iebezpieczeństwa.

Problem  wieku.
Cały czas, mówiąc o tea trze  dla młodocianej publiczno­

ści, używano określen ia  „dzieci". M ożna rozumieć pod tem 
zarówno dziecko w wieku przedszkolnym, jak dzieko od 8-miu
do 10-ciu lat, jak młodzież w starszym  wieku szkolnym do 
lat 15. 4

Oczywiście sztuki dla każdego z tych rodzajów wieku 
winny bardzo różnić się od siebie. J ak a  więc sz tuka  od­
powiednia będzie dla dzieci z przedszkola? Żadna! Dzieci 
w tym wieku nie po trzebu ją  tea tru , bo jest on dla nich wręcz 
szkodliwy, wywołując niekiedy czysto fizjologiczne reakcje, 
raczej przeraża, męczy. Choćbyśmy się s tara li  jaknajbardzie j 
uprościć przedstawienie, to całe otoczenie teatru , jask raw e 
oświetlenie, mnóstwo ludzi, ciągła zmiana w rażeń  — wszystko 
to męczy dziecko do lat 7-miu, szkodzi mu całkiem wyraźnie.

Jeżeli już koniecznie chcemy dostarczyć wrażeń  małym
dzieciom (zdaniem mojem— całkiem zbytecznie), niechaj to będą
jakieś marjonetki, te a t r  chińskich cieni, ale nie w tea tra lnem
otoczeniu, lecz w sali szkolnej, czy na powietrzu, w ogrodzie.
P rzedstaw ien ia  te powinny być ogromnie starannie  obmyślane,
pod względem rozciągłości czasu, pod względem lekkostraw -
nosci materjału, z jakiego zbudow ane jest widowisko. Wogóle,
naieży przyjąć za zasadę, że do te a tru  winny uczęszczać 
dzieci od lat 7-miu.

Dziecku ośmio-dziewięcioletniemu bardzo  trudno  p o ­
łączyć oddzielne w rażenia  w jedną całość. T rzeba wciąż 
pam iętać, ze nastró j obrazu, wiersza, opow iadania  jest dlań 
czems obcem i niewyczuwalnem. Jednakże, już w tym wieku, 
dziecko nie zadowolni się objaśnieniami rzeczywistości, przy 
pomocy własnej tylko fantazji. Rzeczywistość ta  poczyna 
in teresow ać je głębiej, s ta ra  się p rzeto  ją pojąć. W szystkie  
te właściwości wieku ośmio— dziewięcioletniego są przyczyną, 
ze stworzenie odpowiedniej, dobrej sztuki staje się sp raw ą
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niezwykle trudną, I właściwie, powiedzmy sobie, że takich 
sztuk dotąd, z małemi wyjątkami, niema.

Naogół należy przyjąć za zasadę, że sztuki dla młodszych 
dzieci powinny być zbudow ane na m aterja le  konkretnym ; 
w sztukach  tych winno być jak najmniej abstrakcyjności. 
J a k  już powyżej, nie morały, ńie monologi, ale żywa akcja, 
konkre tne  fakty, czyny. Budowa bardzo  p ros ta  i bardzo jasna

Psychologja osób w ystępujących  winna być jednolita, bez 
zbytnich komplikacyj czy finezyj, bo to dla dziecka w tym 
wieku jest niedostępne.

Pisać sztuki dla dzieci jest bezw ątp ien ia  p racą  n iezm ier­
nie t rudną ,  ale jakże wdzięczną. Idee, k tóre  w oderw aniu  są 
dla dzieci zupełnie niepojęte, nie wywierają  żadnego wrażenia, 
s taną się dla nich dostępne i bliskie w swym realnym w y­
razie, w ob razach  sztuki.

Dla dzieci od lat 12 do 15— 16 jest łatwiej tworzyć sz tu­
kę, dlatego, że wiek ten jest bliższy wieku dorosłego. Rozwój 
pojęć stoi już na znacznie wyższym poziomie. W  okresie 
przejściowym młodzież staje się bardzo  wymagająca, nie­
zrównoważona. Jednocześn ie  z brakiem  zaufania w stosunku 
do siebie, zjawia się chęć udaw ania  dorosłych, ciągła poza. 
Młodzież w tym wieku in teresu je się bardzo l i te ra tu rą  aw an ­
turniczą, filmami detek tyw nem i. Popularnością  cieszą się 
bohaterow ie, obdarzeni niepoham owanym  tem peram entem , 
okrucieństw em  i nonszalancką odwagą. Dlatego sztuki winny 
być tak  interesujące, by mogły wytrzym ać konkurencję  z ulu­
bionymi Nick Carterami, P inkertonam i i bohateram i filmów 
z H arry  Peelem i t. d.

Tutaj au to r  nie potrzebuje zbytnio upraszczać sztuki. 
Złożoność intrygi, o ile idea jest w pełni wytrzym ana, s tano ­
wi zaletę sztuki. Psychologja osób w ystępujących także może 
być pełniejsza, niż w sztukach dla dzieci młodszych, Ale i tutaj 
ideologja musi być ogromnie wyraźna, przejrzysta , nie pozo­
stawiać żadnych wątpliwości, żadnych niedomówień. W iek  ten 
jest mało dostępny  oddziaływaniu bezpośredniem u w rodzaju 
nakazu, czy zakazu, natom iast bardzo łatwo doń trafić przy 
pomocy oddziaływania pośredniego.
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Oczywiście, że treść  sztuki dla młodzieży 15— 16 letniej 
w inna być bogata, obfitować w szlachetne emocje, daw ać 
tem at do dyskusji, do refleksji, Powinna być, jednem słowem, 
taka, aby i dorośli słuchali jej z za interesowaniem . Jak o  
przykład może służyć „Świerszcz za kominem", Dickensa.

Form a przedstaw ienia dla dzieci.
Zagadnienie powyższe należy do najtrudniejszych i d la­

tego wyczerpująca, definitywna odpowiedź na nie, zdaje się 
przedwczesna.

J a k a  powinna być forma przedstaw ien ia  dla dzieci? J a ­
ka  winna być in te rp re tac ja  sceniczna? Czem ma się różnić 
gra ak torów  od gry w teatrze  dla dorosłych? Czy tea tr  dla 
dzieci powinien iść po linji tea tru  naturalistycznego, zwłaszcza 
w dziedzinie dążenia, aby dać dok ładną kopję kra jobrazu , czy 
jakiegokolwiekbądź życiowego ośrodka na scenie? Czemże n a ­
leży się kierować, aby dać odpowiedź na to pytanie? D ośw iad­
czeniem, zdobytem  na podstawie obserwacji zabaw  dziecka.

Sztuka tea tra lna , nie jest dlań czemś absolutnie  nowem, 
naw et wtedy, jeżeli znalazło się w tea trze  po raz  pierwszy 
w życiu. Przecież dzieci same tw orzą te a t r  w swoich grach 
i zabawach. Ileż razy  były aktorami, podróżnikami, lotnikami, 
maszynistami, indjanami etc. Były i djalogi i monologi, była 
akcja, było „p rzeb ie ran ie”, co przecież nazyw a się c h a ra k te ­
ryzacją w teatrze.  Przewrócone krzesełko było wozem, czy sa ­
mochodem, a nogi sąsiedniego stołu w yobrażały  drzew a lasu. 
z którego wypadali zbójcy. Tego rodzaju  „oprawa scen iczna” 
była zupełnie w ystarcza jąca  na to, aby dziecko wystawiało 
sobie, że jest w drodze, czuje ogarnia jącą całą jego is to tę  
rozkosz podróży, lęk przed  tajemniczą ciemnią lasu i t. d.

Wogóle dziecko lubi sobie coś w yobrażać , samemu tw o­
rzyć, działać przedew szystkiem . W iemy wszyscy, że lalka, 
zrobiona z gałganków, czy proca, wystrugana, cieszy się o wiele 
większem powodzeniem, aniżeli najdroższa k u p n a  zabaw ka. 
N asuw ają  się wnioski: czy wobec powyższego po trzebna  je s t
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dz iecku—widzowi scena o ch a rak te rze  realistycznym  ze wszyst- 
Idemi szczegółami, które są dokładną kopją szczegółów oto­
czenia, szczegółów, na k tó re  dziecko napewno nie zwróci 
uwagi?

Czy nie słuszniej pójść w tym w ypadku  za upodobaniem  
dziecka, obserw ując  bacznie cha rak terys tyczne  cechy jego 
twórczości i spostrzeżeń, polegające na tern, że dziecko zw ra ­
ca  uwagę nie na całość, ale zawsze na  szczegół, k tó ry  je 
najbardziej uderza w przedmiocie, w krajobrazie, czy w o to ­
czeniu.

Ten szczegół właśnie staje się najgłówniejszym, n a jb a r ­
dziej charak terystycznym  dla danego objektu  momentem. I d la ­
tego, kto wie, czy dekorac je  w arunkow e, symboliczne nie b y ­
łyby najbardziej racjonalnem rozwiązaniem problemu zew n ętrz ­
nej szaty widowiska. Wogóle, tea tr  dla dzieci nie powinien 
odbiegać od współczesnej tea tra lnej teorji i p rak tyki,  nie po­
winien wysuwać tych form, k tó re  już się przeżyły. Cała p raca  
w tea trze  dla dzieci po w in n ak y ć  tak  skonstruow ana, aby widzowie 
dochodzili stopniowo do zrozum ienia tego, co znaczy teatra lne  
p rzedstawienie życia, na czem polega is to ta  tea tra lizacji  w od­
różnieniu od literackiego, muzycznego, czy malarskiego o p ra ­
cow ania m aterjału życiowego, Oczywiście, kw estja  formy nie 
powinna być kw estją  dom inującą w tea trze  dla dzieci, l u t a j  
forma ma wybitnie celowe zadanie: podać daną  treść  w ten 
sposób, aby za in teresow ała jaknajsilniej, wywarła  jaknajgłębsze 
wrażenie, słowem wypełniła swą rolę organizującą.

Nie może tu być miejsca na eksperym enty  czy t. zw. 
trick 'i  reżyserskie. Opracowując formę widowiska, należy p a ­
miętać, że każde pociągnięcie, każdy  szczegół winien być zro ­
zumiany i uznany p rzez  dziecko. Każdy szczegół winien być 
umotywowany, wszystkie części dekoracji  winny, że tak  po­
wiem, uczestniczyć w grze,

Co się tyczy pejzażu na scenie, to szablonowe p rzed s ta ­
wienie lasu, pola, jeziora etc. winno zniknąć raz na zawsze, 
winno ustąpić miejsca jak najdalej idącej stylizacji, albo r e a ­
listycznemu prymitywowi. Drzewo na scenie, dobrze, ale p r a ­
wie, że prawdziwe, tak ie  na k tó re  można się w drapać. Okno,
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nie pomalowane, ale takie, przez które można wleźć do po­
koju czy uciec przez nie. To samo z urządzeniem  pokoju, 
hallu, czy klasy. To tylko, co jest niezbędne dla samej akcji, 
te tylko meble, na k tórych  t rzeba  usiąść, czy położyć się, wo- 
góle, to o czem mowa w sztuce. Trzeba uświadomić przyszłego 
widza od lat najmłodszych..,.,, że te a tr— to wogóle sz tuka w a­
runkow a w samem swojem założeniu i że naw et najbardziej 
natu ra lis tyczna inscenizacja nie może dać całkowitego złudze­
nia prawdy, nie może i nie powinna, dlatego, że teatr , jak 
każda sztuka, nie kopjuje życia, ale p rze tw arza  je w obrazy, 
zapom ocą tych metod, jakie mu są właściwe.

Interpretacja sztuki.
W  jednym z rozdziałów poprzednich była mowa o w łaś­

ciwości dzieci w k ierunku pewnej monotonizacji jednostki 
ludzkiej. I dlatego ak to rzy  w dziecięcym tea trze  nie po­
winni s tw arzać  typów, psychologja k tórych  byłaby wycienio- 
w ana do najdrobnie jszych szczegółów. — Nie o to bowiem 
chodzi, ale o to, aby  grą swoją aktorzy jaknajbardziej uw y­
puklili zasadn iczą  ideę sztuki.

Każdy zbędny deta l  w grze ak to ra , każde dążenie, aby 
na sobie jedynie skupić uwagę widowni, aby wyróżnić się 
z ogólnego zespołu, narusza  tylko harm onję całości, osłabia 
siłę jej oddziaływania.

Nie znaczy to bynajmniej, aby  ak to r  miał poziom swej 
gry obniżać; przeciwnie, tego rodzaju  p rosto ta  w in terpre tacji ,  
pozbaw iona wszelkiej nadbudow y, wymaga o wiele większego 
m istrzostwa. Tej samej zasady winien trzym ać się i reży­
ser. Podejście jego do rzeczy  musi iść pod kątem  najwyższej 
prosto ty , przezroczystości  w podaniu idei sztuki. Ta sama 
konieczność motywacji najdrobnie jszego szczegółu, jak w pej­
zażu, czy grze ak to ra  w szystko— sprow adzone  do jednego celu: 
p rzeniknięcie  do świadomości dz iecka-w idza  głównej treści 
sztuki, scen tra lizow anie  jego emocjonalnej odbiorczości.

Jednym  z bardzo  w ażnych  środków  spotęgow ania owej 
emocjonalności jest muzyka. — Należy ją uważać jako naj-



bardziej składowy element p rzeds taw ien ia  dla dzieci. M u­
zyka jakgdyby cementuje  oddzielne fragmenty akcji, p o d k re ­
śla ich charak ter ,  daje em oncjonalną podstaw ę widowiska. — 
O dgryw a wielką rolę, potęgując wrażliwość, wydobywając 
ry tm  sztuki, dodając grze ak to rów  wyrazistości i rytmiczności, 
uzew nętrznia jąc pew ną konieczną jaskrawość. — I oto, przy 
pomocy te a tru  dla dzieci odbyw a się szlachetna  propaganda 
muzyki i ta  właśnie funkcja tea tru  powinna nasilać się coraz 
bardziej, w miarę pow staw ania dobrych tea trów  dla młodej 
publiczności. — Byłaby to może stopniowa likwidacja analfa­
betyzm u muzycznego, począ tek  najracjonalniejszego um uzykal­
nienia mas.

Pozostaje jeszcze jedna bardzo  w ażna i ciekawa sp raw a  
i najzupełniej do tąd  nowa. Mówiąc o aktyw ności widzów, 
należy stwierdzić, że przejaw y jej są różnorodne. Jeżeli 
cała widownia, pow strzym ując oddech, śledzi przebieg akcji 
na  scenie, to wówczas jest przecież bardzo  aktyw na, Tego 
rodzaju  ak tyw ność nie wyładowuje się ani k rzykiem  ani ru ­
chami, odbyw a się drogą centralną, nie peryferyjną. Pobu­
dzenie w ten sposób umysłu dziecka wyrazi się może k ie­
dyś w czynie, o wiele ważniejszym, niż reagow anie w formie 
oklasków, czy głośnej ap robaty  w trakcie przedstaw ienia.

Bywają momenty, kiedy młody widz, żywiołowo niemal, 
bierze udział w akcji. — Można to było zauważyć na kilku 
sz tukach  w dobrym  teatrze. — W  takich m om entach byłoby 
bardzo  ciekawym eksperym entem  iść mu naprzeciw, dać p e ­
wien kierunek, pozwolić na wypowiedzenie się dziatwy, p rze ­
strzegając oczywiście, aby wejście w tok akcji nie przeryw ało  
jej i nie przedłużało.

Wogóle, w dziedzinie formy przedstaw ien ia  dla dzieci, 
stoimy w obliczu ogromu pracy, bardzo  poważnej, w ym agają­
cej w yczerpującego przem yślenia i eksperym entów . Nie­
zbędną staje się konieczność ciągłego studjow ania zarów no 
sztuki dla dzieci, jak dziecka — widza dlatego, aby w rezul­
tacie mógł powstać pew ien pedologicznie uzasadniony  i o p ra ­
cowany system. — W szystko to jeszcze całkowicie przed  nami.

Ciągłe studja, udział w tej wielkiej p racy  pedagogów,
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pedologow, udział elity rodziców, wychowawców staje się ko­
nieczny i tą tylko drogą dojdziemy do celu. jakim jest s tw orze­
nie teatru , jako ważnego ogniwa w całokształcie zadań wy­
chowawczych.

Praca pedagogiczna w teatrze dla dzieci.
Nie po trzeba  dowodzić, jak bardzo  ważnym jest udział 

czynników pedagogicznych zarówno w pracy  przygotow awczej, 
poprzedzającej dane przedstawienie, jako też w czasie samego 
przedstaw ien ia  i po niem,

Naogół, dzieci p rzychodzą do teatru  bez poprzedniego  
przygotowania, k tó re  powinno być ściśle związane z zorgani- 
zowanem wypełnieniem sali. Jeżeli do tea tru  przychodzi cala 
szkolą, to tak a  p raca  nie przedstaw ia  wielkich trudności 
/ r e s z tą ,  jest rzeczą zrozumiałą, że aby sz tuka wypełniła ca łko­
wicie swoją rolę, obznajmienie dzieci z nią przedtem  jest b a r ­
dzo pożądane. Nie znaczy to oczywiście, aby koniecznie po­
zna y tresc, bo w tedy  częstokroć bezpośrednie zain teresow anie  
słabnie Chodzi natom iast o co innego -  o pewne przygoto­
wanie historyczne, literackie, k ra joznawcze, zależnie od treści 
sztuki, N a p r z y k ła d - p r z e d  wioską sz tuką „Pinocchio" byłoby b a r ­
dzo wskazane powiedzieć coś o W łoszech, o cha rak te rze  
m ieszkańców , o ich zamiłowaniu do sztuki, do pieśni, do te- 
atru. Przed rew ją  jasełkową — o naszym folklorze, o oby- 
czajach ludowych, o żakach etc,

TaKa p raca  w prow adza  dzieci odrazu w istotę rzeczy 
jest to p raca  nazew ną trz  teatru . Równolegle z-n ią  winna iść 
p raca  w samym teatrze. Dotąd ogranicza się ona do t. zw. 
słowa wstępnego. W owym krótkim  wstępie  conferencier-pe- 
dagog s ta ra  się zobrazow ać myśl przew odnią  u tw oru  scenicz­
nego, uwypuklić to, co może ujść uwadze widza, pozatem 
stw orzyć pew ien  nastrój.

Są zwolennicy i przeciwnicy takiego załatwienia sprawy: 
jasną jest jednak  rzeczą, że tak  pojęte „w prow adzanie"  w sztu- 

ę, me w ystarcza , nie zastąpi nigdy systematycznej pracy  przy-



gotowawczej, byle oczywiście nie nudnej, nie zbyt szczegóło­
wej. Z p racą  tą  łączyłaby się również kw estja  um iejętnie 
ułożonych, możliwie barw nych, i estetycznych program ów. 
Oprócz tego byłoby rzeczą niezmiernie celową, w sensie zor- 
jentowania się we w rażeniach  i upodobaniach dzieci, ro zd a­
wanie dzieciom kartek , z p rośbą  o k ró tk ie  opisanie wrażenia. 
Przy odpowiedniej organizacji dałoby się to uskutecznić za raz  
po przedstaw ieniu , czy w czasie ostatniego w tym celu p rz e ­
dłużonego an trak tu .

Nasuw ają się tutaj dwie możliwości: system ank ie tow y
w kilku zasadniczych pytaniach, albo pozostaw ienie sw obody 
dzieciom w formułowaniu w rażeń  i żądań, Zbędnem dodaw ać, 
ile m ater ja łu  orjentacyjnego dać może owa ankieta , czy opinja 
dzieci,

N asuw a się jeszcze możliwość urządzan ia  dysput 
już poza teatrem , na lekcji; u trw ala  to wrażenie; przy inteli­
gentnym, żywym stosunku wychowawcy, nauczyciela, s tw a­
rza pożadane nastawienie psychiczne. Przy organizowaniu gier 
zbiorow ych również dałoby się doskonale podkreślić  pewne 
momenty widowiska, bowiem wyrażenie, odtw orzenie przeżycia 
wzmacnia jego oddziaływanie emocjonalne. Szkoła, rodzina, 
świetlica, plac zabaw, mogłyby ogromnie pomóc teatrow i, — 
w obserwacji, czy w zabawach, w rozmowach, nastro ju  dziec­
ka wyraził się wpływ sztuki. Tego rodzaju planowa, sys tem a­
tyczna praca, p row adzona przez czas dłuższy, mogłaby do p ie ra  
dać konkre tne  rezułtaty . Pozostaje, pozatem, cały, szereg p y ­
tań, związanych ze stosunkiem do dziecka w czasie p rz ed s ta ­
wienia. J a k  trak tow ać spóźnienia, jak odnosić się do dzieci, 
poniżej wieku uczęszczania do teatru , a k tóre  w nim się zna­
lazły, jak wypełniać an trak ty , a nawet, jak utrzym ać ład, czy 
i jak przestrzegać kategoryj miejsc? Być może, są to drobiazgi, 
ale nie bez znaczenia, bowiem cały czas, spędzony przez dzie­
ci w teatrze, winien być wyzyskany do maximum w celach 
wychowawczych.

Spóźnianie, zwłaszcza u nas, jest zwykłą rzeczą, nieomal 
złem koniecznem. Jakże  postępow ać ze spóźnialskimiP Bez- 
wątpienia, nie należy ich wpuszczać na salę w czasie akcji.
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Innej drogi niema. Porządek  na widowni zależy od wielu oko- 
lcznosci, przedewszystkiem  od samego przedstaw ienia. Jeżeli 

jest in teresujące, niema mowy o ingerow aniu  ze strony  s ta r ­
szych,^ ale tylko wtedy, kiedy na nie przyszły dzieci w odpo­
wie nim wieku. Rzadko się bowiem zdarza, aby  sztuka je ­
dnakow o in teresow ała wszystkie dzieci, bez względu na ich lata. 
IJzieci, me biorące udziału w sztuce, p rzeszkadzają.  Pozatem 
hałas, nieład bywają wtedy, kiedy dzieci n iedostatecznie wi­
dzą i słyszą, co się dzieje na scenie. Istnienie tych głównych 
przyczyn należy, w miarę możności, usuwać.

 ̂ Pozostaje sp raw a kategoryj miejsc, oraz sposobu sadzania 
dzieci. J e s t  rzeczą oczywistą, że nie należy czynić podziału 
na drozsze ! tańsze miejsca; w pierwszych rzędach  powinny 
siedzieć dzieci mniejsze, bez względu na to, jakie num ery mają 
na biletach. Jeżeli pomimo przestrzegania  powyższych warun- 

ow, niema pożądanego nastroju, a zwłaszcza jeżeli hałas, 
zgiełk pow stają  system atycznie na kilku z rzędu p rzedstaw ie­
niach, to niezbity dowód, że w samej sztuce jest coś nie tak, 
ja t r zeba. Bardzo często sala zachowuje się nieodpowiednio 
wtedy, kiedy słowna ekspozycja sztuki zbytnio się przedłuża; 
o serwacja, spraw dzona i przeanalizow ana powinna doprow a­
dzić do skreśleń, czy zmian w tekście, lub w formie. Naogół 
można twierdzić nieomylnie, że im głębiej i szerzej p row adzo­
na jest p raca  pedagogiczna w teatrze, tern lepsze jest zacho­
w anie audytorjum , Wogóle udział pedagogów, wychowawców, 
rodziców w spraw ie  rozwoju dobrego tea tru  dla dzieci i mło­
dzieży jest konieczny.

Praca zespołu teatralnego poza teatrem.
Jakko lw iek  p raca  tea tru  nad widzem w swoich murach 

jest bardzo ważna, nie powinna jednak  jego działalność tylko 
tern się ograniczać. Co to znaczy? To znaczy, że jeszcze 
jednem, me mniej ważnem od poprzednich, zadaniem tea tru  
staje się konieczność współdziałania z dziećmi i nauczyciel­
stwem w urządzaniu  p rzeds taw ień  u nich, w szkole czy w yna­
jętej sali. Pomoc, ingerencja ins truk to rów -artys tów  może się



stać cudownym środkiem  w rozbudzaniu  zamiłowania w k ie ­
runku teatru , w  k ierunku  sztuki wogóle. Umiejętne k ierow ­
nictwo przedstaw ień  szkolnych przyczyniłoby się w dużym 
stopniu do rozwoju indyw idualnych  zdolności i cech dziecka: 
wyobraźni, spostrzegawczości, siły woli, swobody w ysławiania 
się, rytmiczności, swobody i harmonji ruchów, wynalazczości.

Była w szakże już m owa o roli sztuki w dziedzinie kszta ł­
cenia emocjonalnego życia dzieci i młodzieży; to oddziaływ a­
nie sztuki stanie się o wiele bardziej bezpośrednie  i trwałe, 
jeżeli same dzieci i młodzież wystąpią, jako twórcy, w pewnej 
pracy  artystycznej. P rzypatrzm y się udziałowi ich w przygo­
tow aniach do św ięta  samopomocy, święta szkolnego, obchodu! 
Ile inicjatywy, ile radości, ile inwencji i co za ogrom p ra co ­
witości! Umiejętne pokierow anie znawcy całą p racą  p rz e d ­
w stępną  mogłoby dać bardzo  pow ażne i dodatn ie  rezultaty; 
zwłaszcza, jeżeli chodzi o młodzież w wieku przejściowym, 
Co za cudow na okazja do wywołania nastaw ienia  psychicz­
nego w sensie wydobycia walorów dodatnich! To, co nie udaje 
się praw ie  nigdy nauczycielowi, oderw anie uwagi od rzeczy 
niepożądanych, od niezdrowych sensacyj, to, czego nie można 
było osiągnąć ani radą, ani nakazem, ani k a rą  to — podane 
w sformułowaniu ar ty s tycznem — osiąga praw ie zawsze sku tek

W ciąganie młodzieży do twórczej w spó łpracy  zw iększa 
niesłychanie siłę żywotności, radości życia, daje w ręce  kie­
rownikowi różdżkę czarodziejską, przy pomocy której cuda 
czynić można, można pokazać dzieciom napraw dę  niew yczer­
pane źródło radości i siły. Jak że  szare, ubogie jest życie 
szkolne bez owej pracy  teatralnej dzieci. Niestety, bardzo  
nieliczne są szkoły, k tóre  z sympatją i ze zrozumieniem od­
noszą się do owych pragnień i zdolności d ram atycznych  
swoich uczniów. Proszę popatrzeć  na  obchód, na pochód.

N aprzyk ład  maj, czy listopad. G orączkow e poszukiwanie 
odwiecznych deklamacyj, okolicznościowych sztuczek, p iose­
nek! Cała robota  bez planu, bez cienia nastro ju  i cóż w tern 
dziwnego? Przecież sz tuka była i jest w tej szkole czemś naj­
zupełniej martwem, nie jest w żadnym stopniu elem entem  
składowym w całokształcie nauczania i wychowania.
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I oto znalazła się „sztuczka"  albo coś, co lepi się n a ­
prędce ,  jakiś program zes tawiony zupełnie dowolnie,  bez cie­
nia  znajomości rzeczy; or jentacja nas tępuje  zbyt  późno: gniew, 
niezadowolenie,  wyrzucanie  jednych „numerów",  pośpieszne 
opracowy wa nie  innych. I jakże to „święto" wypada? I wy­
konawcy i organizatorzy zmęczeni,  zdenerwowani ,  czują do ­
skonale,  że nic nie gotowe na czas, a publ iczność czeka ze 
zniecierpliwieniem na podniesienie kurtyny,  k tóra  się nie pod­
nosi, bo jakaś pe r u k a  niegotowa, kos tjum nie przyniesiony,  
b ra kuje  jednego z wykon awców  i t. d.

Jakież  to smutne i jakie znajome! A pochody,  obchody 
dzieci! Czyż nie widać odrazu,  że n ikt  nie pomyślał  o p r z e ­
robieniu z niemi choćby jednego szczegółu.

A przecież  doniosłość tego rodzaju pracy artystycznej 
jest aż nazbyt  .widoczna,  zważywszy zwłaszcza, że nie mamy 
tea t rów dla dzieci dotąd zupełnie i że p lanowa akcja w tej 
dziedzinie mogłaby w dużym stopniu zaspakajać  ich pot rzeby 
teat ralne.  Ale właściwie idealna kolejność jest  inna. Naprzód 
sieć tea t rów dla dzieci, a potem p ra ca  ar tys tyczna w szkole, 
p row adzona  przez aktorów,  czy przez  pedagogów,  grupujących 
się wokół  szkoły. To zbliżenie do dzieci ze s trony aktora ,  
daje mu znakomitą  możność zapoznania się z niemi, wniknię­
cia w obcy dla niego świat,  poznania umiłowań i zdolności 
ar tys tycznych i twórczych dzieci. Wypływa s tąd  konieczność 
pedagogicznego przygotowania a k to ra  tea t ru  dla dzieci, bowiem 
bardzo  łatwo przy anal fabetyzmie  w tej dziedzinie,  wnieść 
element  wyłącznie aktorski ,  bardzo łatwo zaszczepić w dzieci 
n iebezpieczne i szkodl iwe cechy „wielbicielstwa",  bardzo łatwo 
wreszcie obudzić w nich podziw dla fałszywych i tanich efek­
tów, dla szychu i tego, co nie s tanowi  najpiękniejszej  s t rony 
zakul isowego życia.

Oczywiście,  są to jeszcze marzenia,  ta najściślejsza współ­
p ra ca  personelu  tea tra lnego ze szkołą.  Mało kto myśli o tern 
dotąd,  wszystko leży odłogiem. A tymczasem wprow adzen ie  
owego pierwias tka  dramatyzacj i  wp row adza  e lement  sztuki 
wogóle do szkoły, umuzykalnia ją, urytmicznia,  „uśpiewnia".

W  tak  pomyślanej  i planowej akcji nie może być mowy
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0 izolowaniu tea tru  od akcji prak tycznej,  od akcji na zewnątrz. 
Dotąd niestety  zarów no w szkole, jak w społeczeństwie male 
jest zrozumienie dla tej sprawy; przypadkowość, t rak tow anie
1 sztuki i tea tru , jako czegoś całkiem zbędnego w najlepszym 
razie przyjemnego,

I znowu ogrom pracy do zrobienia!

Teatry  ruchome i ich znaczenie.
Stw orzenie sieci teatrów  dla dzieci w czasach, kiedy 

wogóle niema ani jednego stałego, subsydjowanego teatru , 
wydaje się utopją, to też brakow i tem u mogłyby w dużej m ie­
rze zaradzić t. zw, tea try  ruchome. Zadaniem ich byłoby do­
trzeć nietylko do każdego większego ośrodka, ale i tam, gdzie 
dzieci i młodzież nie widziały tea tru  wogóle. Powyższa oko­
liczność określa łaby w pewnym stopniu ch a rak te r  wystawy. 
Ciągłe rozjazdy wymagają przedew szystk iem  zdolności p rz y ­
s tosowywania się do warunków. P rzypadkow ość otoczenia, 
w k tórem  wypadnie pracować, wymaga takich  widowisk, 
k tó re  łatwo wystawić i k tóre  nie po trzebu ją  specjalnie zmon­
towanej i dużej sceny.

Ten w aru n ek  z kolei określa  zasadniczy typ wystawy. 
Obok sztuk o cha rak terze  scenicznej całości, w ysuw a się ko­
nieczność w ystaw iania jednoaktów ek, oddzielnych scen, nu­
merów estradow ych  i koncertowych, rewij, gier u teatra lizow a- 
nych, w których  udział bra łaby  cała widownia i t. d. Podobny 
rep e r tu a r  daje się łatwo zestawić i wystawić, dlatego też, co 
byłoby niezmiernie pożądaną  rzeczą, mógłby on mieć naw et 
i zabarw ienie aktualne, poruszać sprawy, in teresu jąc  daną 
dzielnicę.

T eatr wędrowny, o zespole niezbyt licznym, mógłby do­
trzeć, jak to wspomniałam, wszędzie tam, gdzie tea tru  wogóle 
niema, co nakłada nań specjalne obowiązki. Jeżeli przyjedzie 
do miejscowości, gdzie p raca  a r tys tyczna  nad dziećmi wogóle 
nie istnieje, gdzie dzieci nie widziały żadnej sztuki, gdzie n a ­
wet ich własna inwencja artystyczna nie znajduje żadnej po-
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mocy, jest pozbaw iona kierow nictwa, jeżeli w takiej miejsco­
wości wystąpi k ilkakro tn ie  i wyjedzie, będzie to p raca  do ryw ­
cza, nie pozostaw iająca żadnych  pozytywnych rezultatów. 
Zadaniem tea tru  tedy byłoby dotarc ie  do czynników ped ag o ­
gicznych, czy rodzicielskich, aby dać inicjatywę w sensie 
s tworzenia systematycznej, artystycznej „obsługi" dzieci.

Powinien również te a t r  w ędrow ny zebrać  dane w sp ra ­
wie pracy  w dziedzinie tea tra lnej ze strony  samych dzieci, 
powołać do życia insty tucję  instruktorów . I z tego punk tu  
widzenia, w samem założeniu ruchom ych tea trów  powinny 
znaleźć miejsce momenty instruk torsk ie .  Polegałyby one na 
urządzaniu  pokazów  takich w ystaw  i in terpre tacyj,  k tó re  można- 
by wykonyw ać przy  pomocy sił miejscowych.

A ktorzy  tea tró w  ruchomych powinniby posiadać 'cechę 
ruchliwości w najwyższym stopniu, oraz w szechstronne p rz y ­
gotowanie. Musieliby znać śpiew, taniec, umieć organizować 
gry zbiorowe, k ierow ać samodzielną p racą  d ram atyczną dzie­
ci, jak wogóle każdą p racę artystyczną. Przyjazd takiego 
tea tru  do danej miejscowości mógłby zostawić w niej głęboki 
ślad i naw iązać ścisłe nici z temi środowiskami, k tó re  k o n ty ­
nuowałyby, o ile możności, p racę  teatru . Nici te byłyby p o d ­
trzym yw ane przez system atyczną korespondencję, przez w ysy­
łanie odpowiednich instruk torów -pedagogów , wreszcie przez 
przyjazdy, od czasu do czasu, samego teatru .

Rolą jego byłoby stać się w iecznym wędrowcem, k tóry  
wszędzie tam, gdzie się zjawi, budzi zamiłowanie do sztuki, 
budzi inicjatywę, w ydobyw a z podświadom ości dzieci u k o ch a ­
nie tea tru .

Niezmiernie ważnem dla tych tea tró w  i dla ins truk to rów  
byłoby przeniknięcie  do środow iska dziatwy, wciąganie do 
p racy  samodzielnej sam orządów  szkolnych, pobudzanie  za in te ­
resow ania  rad  pedagogicznych, kół rodzicielskich. Ogranicza­
nie się bowiem do samej instytucji is truk to rów  nie wystarcza. 
Należy wejść jaknajgłębiej w ku ltu ra lne  życie danego środo­
wiska dorosłych i dzieci, a przedew szystk iem  znaleźć na 
miejscu jednostki, zdolne do stałego organizowania, czy to kół 
d ram atycznych , czy całej wogóle p racy  ar tystycznej.
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Jed n a k  i t e a t r  stały nie może ograniczać swej pracy  do 
jednego tylko własnego stałego lokalu. Latem n. p. kiedy 
dz ia tw a się rozjeżdża, p raca  tego tea tru  stoi pod znakiem za­
pytania; pozatem w innych porach  roku objazd peryferyj 
miasta jest bardzo  wskazany, ze względu na konieczność s to ­
pniowego obsłużenia wszystkich dzieci. Z tego względu, dla 
oszczędzenia kosztów przewozu, dla zapobieżenia zniszczeniu 
i psuciu akcesorjów i dekoracyj, powinny być one tak  zrobione 
i przygotowane, aby nie ucierpiały zbytnio na przenosinach, 
przejazdach , słowem posiadać, o ile możności, ch a rak te r  p rze ­
nośny.

Z a k o ń c z e n ie .

Ogromnie złożone i różnorodne są funkcje tea tru  dla 
dzieci. Staje on n iejednokrotnie  wobec tak ich  problemów,
0 k tórych  w tea trach  dla dorosłych wogóle mowy niema i być 
nie może. A udytorjum  jego do tąd  jeszcze nie jest wystudjo- 
wane, nie jest poznane i s tawia tea t r  wobec trudnych  za­
gadnień.

Jego r e p e r tu a r—to coś zupełnie nowego, coś, co niem a 
precedensów  w historji teatru . S tosunek jego do otoczenia 
jest bardzo  trudny  i skomplikowany.

Olbrzymia większość społeczeństw a przyw ykła patrzeć  
nań, jak na miejsce rozrywkowe, k tóre  może sobie istnieć, ale
1 bez widocznej szkody zniknąć.

Krytyka tea tra lna ,  publicystyka, wogóle p rasa  tern za ­
gadnieniem się nie zajmuje i nie interesuje. N aw et pedagog 
szkolny, dla k tórego tea try  te mogłyby stać się olbrzymią po ­
mocą w jego pracy, naogół nie liczy się z tea trem  dla dzieci 
i trzeba wyznać praw dę, nie orjentuje się zupełnie w cało­
kształcie zagadnienia.

A jednak, zachow anie się audytorjum  w dobrym  te a ­
trze dla dzieci, to chyba najlepszy dowód, czem mogłyby stać 
się te tea try  przy dokładnem , system atycznem  p o p ro w ad ze­
niu pracy.
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Zważywszy, że ku ltu ra  i rozwój emocjonalnego, a r ty ­
stycznego, estetycznego życia dzieci— to zagadnienie  p ierw szo­
rzędnej wagi, t e a t r  dla dzieci winien zająć należne mu miej­
sce. Wszyscy, k tórzy in teresu ją  się dziećmi, k tórzy  myślą 
o tern, jacy to będą  ci ludzie, k tórzy po nas s taną do pracy, 
nie mogą przejść obojętnie obok spraw y tego teatru , m uszą 
zająć się tym problem em  w imię najistotniejszego dobra  mło­
dzieży i przyszłości społeczeństwa. Sztuka — to nie jest mała 
rzecz, to nie zbytek, Sztuka to wielka sita społeczna. Może 
się ona stać i potężnym sojusznikiem i niebezpiecznym , okrut­
nym wrogiem. W ażną  jest rzeczą, w czyich znajduje się rę ­
kach, czyje myśli, czyje m arzen ia  wyraża.

Jes t  to specjalnie w ażne w tedy  właśnie, kiedy działanie, 
jej prom ieniuje na dzieci, na istoty o jeszcze nie rozwiniętej 
s truk tu rze  psychicznej i dlatego poddające  się najłatwiej jej 
wpływom. Dlatego ci, co budują przyszłość Polski, powinni 
z całą pow agą wejrzeć w spraw ę tea tru  dla dzieci i pomóc 
mu stać się tern, czem stać się powinien: potężnem  n a rzę ­
dziem w walce o stw orzenie typu dzielnego, rozumnego i do­
brego człow ieka-obyw atela.

Cały materja ł,  zaw arty  w niniejszej broszurze zacze rpn ię ­
ty został z dwuletniej, bezpośredniej obserw acji i p racy  w te ­
atrze „Ja sk ó łk a”. T ea tr  ten, to p ierw sza p ró b a  s tw orzen ia  
placówki artystycznej,  o cha rak te rze ,  również laboratoryjnym . 
T ea tr  „Jaskó łka  ’ pow stał  przed dwom a laty, z inicjatywy 
p. Haliny Starskiej, stał się w łasnością  Związku Pracy  Ob. Ko­
biet, — włączony bezpośrednio  do W ydziału Kultury i P iękna 
tegoż Związku.

S tanąw szy odrazu  na wysokim poziomie, wystawiając 
sztuki praw ie wyłącznie dla niego pisane, zdobył duże uzna­
nie, zarówno wśród ogółu społeczeństwa, jak czynników p ed a­
gogicznych, dowodem czego były okólniki Kuratorjum  W a r­
szawskiego, za lecające uczęszczanie do tea tru  tego dzieciom i mło­
dzieży w wieku szkolnym. Zain teresow ała  się również teatrem  
„Jaskółka bardzo  życzliwie p rasa ,  umieszczając obszerne re ­
cenzje po każdej prem jerze , co również świadczy o tern, że
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dokonany został wyłom w stosunku prasy do tea tru  dziecię­
cego, pomijanego dotąd  prawie stale milczeniem.

W  pierwszym roku  swego istnienia, t e a t r  nie miał stałego 
pomieszczenia i grywał w lokalach szkolnych, na peryferjach 
miasta, lub w wynaję tych salach w śródmieściu. W  zrozu­
mieniu ogromnej ważności tej placówki, w wybitnem  wyróż­
nieniu jej pośród licznych, niestety, wiele pozostawiających 
do życzenia, imprez tego rodzaju, tea tr  otrzymywał, poczyna­
jąc od kw ietnia  1929 r., subsydjum z Funduszu  Kultury N aro­
dowej, a przedewszystkiem otrzymał, na skutek  łaskawego za­
in teresow ania  się nim Pana P rezy d en ta  Rzeczypospolitej, gmach 
starej Pom arańczam i w Łazienkach, przystosow any prawie 
całkowicie do potrzeb tea tru , przez urządzenie w nim central- 
nego ogrzewania, nowoczesnego oświetlenia i t. d.

Obecnie, nasku tek  pow ażnych  trudności budżetowych 
Państwa, tea tr ,  jak tyle innych placówek, pozbawiony został 
stałego subsydjum, co spowodowało, na razie, przerwanie 
jego działalności w tych rozmiarach, jakie sobie nakreślił.

T ea tr  dla dzieci, o ile ma s tanąć na odpowiednim  pozio­
mie, nie może istnieć bez subsydjum. Przecież tea try  dla do ­
rosłych, posiadające olbrzymi inw entarz  sceniczny, grom adzo­
ny latami, grywające, codziennie, pobierające wysokie ceny, 
w ykazują  znaczne deficyty. A tea tr  dla dzieci, do chwili uzna­
nia go za te a tr  stały, do którego dzieci uczęszczałyby w go­
dzinach lekcyjnych, grywa tylko cztery razy na tydzień, pobiera 
bardzo niskie ceny za bilety, jak np. dla dzieci szkół p o ­
wszechnych, w wysokości 10 groszy, niekiedy. W szystkie te 
względy, a przedewszystkiem  stosunek kierow nictw a do tea tru  
„Jaskółka" jako, do instytucji par excellence społecznej, spo­
wodował, jak to nadmieniam, unieruchomienie niezmiernie w a­
żnej placówki.

B roszura  niniejsza ma na celu ukazanie ogromnego zna­
czenia wychowawczego teatrów  dla dzieci i nie wątpimy, że 
przyczyni się w znacznym stopniu do rozpowszechnienia 
i ugruntowania w opinji społeczeństwa idei tea tru  dla dzieci 
i młodzieży.
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